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IGNACY DOMEJKO.
rym powitaliśmy Ignacego Domejkę na dworcu

Mam sławę najlepszego w Litwie ekonoma,
Adam Mickiewicz. 

Zaprawdę, nigdy my nie będziem starzy!
Józef Bohdan Zaleski.

Nie dla niepotrzebnej przykrasy, ani tćmbar- bie i świadczącego, jednolitym sobą, o nieśmier- 
dzićj dla niepotrzebnej eru- 
dycyi, wypisaliśmy tu wy
razy dwóch wieszczów, 
włożone w usta Ignacego 
Domejki i zwrócone wprost 
do Domejki. Pierwsze z nich 
ściągały się do chwili naj
wyższego rozkwitu roman
tycznego filaretyzmu w ce
lach klasztorów ks. ks. ba
zylianów i bernardynów wi
leńskich, i mówiły o znajo
mości potrzeb życia pra
ktycznego przez Domejkę. 
Drugie były pisane i posy
łane do Santiago, kiedy 
tenże sam Domejko, z mło
tkiem geologa w kieszeni, 
wędrował po Kordylierach, 
a w domu „kwasił” mine
rały, szukając ukrytych 
skarbów dla przybranej oj
czyzny,rzeczypospolitćjChi- 
li. Wśród towarzyszów, ma
jących za hasło światło i 
cnotę, znano jego oborę 
pełną wybranych „meryno
sów i wołów;” wśród twar
dych znojów pracy powsze
dniej świadczono o nim, że 
„nigdy nie będzie stary.” 
Oba te świadectwa ludzi 
najmilszych jemu i nasze
mu sercu, składają się na 
określenie całości charakte
ru, jakim powinien być cha
rakter Polaka, owszem cha
rakter każdego, kto trapi 
serce i mozoli dłonie, nie 
myśląc o końcu świata, z o- 
sobistym mizernym zgonem 
na ziemi. „Jeńcy my śmier
ci, ale nieśmiertelni!” wy
krzykuje Józef Bohdan do

Ignacy Domejko. (426)

swojego ukochanego Żegoty, ku któremu z Passy telności. Więc tćź wieczór zeszłej soboty, w któ- 
pod Paryżem do Santiago „antypody wierci,” 
dla skrócenia zbyt długiej podróży. W chwili kolei w Warszawie, winien być zapisany w ro- 
niezdarnego rozcinania charakterów na marzy- cznikach naszego miasta. Powtórzyła się scena, 
cieli i praktyczników, słodką jest rzeczą zoba- która osiwiałemu dziś Zegocie dala onego czasu 
czyć męża, łączącego obie te cechy w jednej oso- pochop do wykrzyku w poemacie: „U mnie cela 

trzy kroki—was taka gromada!” ale powtórzyła 
się weselej, chociaż uro
czyściej i ciszej, niżeli przed 

------------------— sześćdziesięciu laty. Było 
tłumno, ale i radośnie, a 
wśród radości i peron się 
jakoś rozszerzał.

Długo się ciągnie na ocea
nie Atlantyckim i Spokoj
nym linia podróży Domejki 
z Litwy przez ląd Europy 
do Chili i z Chili do War
szawy; długo się ciągnie 
na mile i na lata. Ignacy 
Domejko urodził się 22 
sierpnia 1801 r. w owym 
plennym zakątku ziemi, 
który wydał Chreptowi- 
czów, Rejtanów, Niesiołow
skich, Mickiewiczów, Kor
saków, Kaszyców, Pusłow- 
skich i innych. Kształcił 
się od roku 1812 w Szczu
czynie litewskim, nieopodal 
Lidy, gdzie pijarowie mieli 
wzorową szkołę, słynną na 
całą Litwę, przewyższającą 
rozgłosem nawet znane ko
legium wileńskie tego za
konu. Tam nastąpiło pierw
sze spotkanie się między 
młodocianym uczniem Do- 
mejką, a „nauczycielem ma
tematyki, języka greckiego 
i rysunków” w jednej oso
bie, księdzem Józefem Lwo- 
wiczem, których obu na
zwiska połączyło na wieki 
czarodziejstwo poezyi. Na 
oddział nauk fizycznych i 
matematycznych uniwersy- 

—------ tetu wileńskiego wszedł
Domejko w r. 1816, kiedy 
kuratorem uniwersytetu był 
Adam książę Czartoryski,
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rektorem zacny Szymon Malewski, a wykładają
cymi w oddziale byli: ks. Bonifacy Jundziłł, Jan 
i Jędrzej Śniadeccy, Zacbaryasz Nicmczewski, 
ks. Tadeusz Kundzicz, ks. Franciszek Narwojń, 
Ignacy Reszka i Tomasz Życki, nazwiska jedne 
mniej, drugie więcej, ale wszystkie pięknie zna
ne w dziejach oświaty krajowej. Jędrzej Śniade
cki górował tam nad bratem syntezą uczuć i wie
dzy, kiedy Jan sadził się raczej być, niżeli był 
w istocie, zimną formułą matematyczną. Atoli 
właśnie z tego powodu nie około Jana, ale około 
Jędrzeja Śniadeckiego skupiało się wszystko, co 
zakwitnąć miało w Wilnie wielkim rozumem, po
społu z wielkićm uczuciem. Uczniem Jędrzeja 
Śniadeckiego był przez czas jakiś nawet Adam 
Mickiewicz; uczniem jego był Tomasz Zan, cza
rujący później Kirgizów swojemi wiadomościami 
przyrodniczemi; uczniem jego był także Ignacy 
Domejko, któremu losy kazały być czarodziejem 
przyrodniczym dla Chilijczyków. Poza audyto- 
ryanai uniwersyteckiemi powstały naówczas nie
mal jednocześnie dwa zgromadzenia prywatne, 
wzajemnie się uzupełniające: „Szubrawców" i „Fi
laretów"—pierwsze działające na ojców, drugie 
na synów, ale w jednym wspólnym celu podźwi- 
gnienia moralnego przez „postęp.” Wierutną 
bowiem nieprawdą jest puszczone niedawno 
twierdzenie, jakoby to były dwa bieguny kierun
ków społecznych, na sposób dzisiejszych wstecz
nych i postępowych bojów parlamentarnych 
w Europie. Prawdziwym ojcem obu zgromadzeń 
był jeden i ten sam Kaźmirz Kontrym, kiero
wnik duchowy Wiadomości brukowych i przewo
dnik duchowy Tomasza Zana, założyciela stowa
rzyszenia Filaretów. Obok Filaretów zasiadali 
Szubrawcy; pomiędzy współpracownikami Szu
brawców znajdowali się Filareci; wspólnćm ha
słem jednych i drugich było zbawienie społeczeń
stwa. Kwestye religijne, tak namiętnie dzielą
ce dziś ludzi, jak gdyby rzeczywiście zbliżał się 
straszliwy przełom w dziejach duchowych Euro
py, podówczas prawie nie istniały w Wilnie. 
Starzy wolteryaniśei tak samo wszędzie ucztowa
li przy jednym stole z gorliwymi katolikami, jak 
Ogiński z Odyńcem w świetnym pałacu Krasiń
skich w Warszawie, albo ks. Lwowicz z Jankow
skim, „drwiącym z jego wiary," w ponurym kla
sztorze przy ulicy Ostrobramskiej w Wilnie. Po
tomkowie senatorów, Chreptowiczowie i Tyzen- 
hauzowie, za pan brat przestawali z ludźmi ta
kimi jak Mikołaj Malinowski, których nawet 
szlachectwo nie mogło być dowiedzione, a ledwie 
wolność osobista zabezpieczona od skutków twar
dego Statutu Litewskiego, jeszcze podówczas obo
wiązującego w Wilnie. Tutaj to szukać należy 
wyższości praktycznego romantyzmu wileńskiego 
nad ówczesnym teoretycznym klasycyzmem war
szawskim; tutaj się gruntuje jego tryumf nad 
przeciwnikiem w literaturze, i mićjmy nadzieję, 
tryumf ostateczny wśród czynników rozwoju spo
łeczeństwa dzisiaj. Tutaj widzimy określony 
grunt żyzny, z którego jak kwiat słonecznika wy
strzela znacznie późniejszy wykrzyk byłego 
ucznia szkół humańskich, zależnych od dawnego 
uniwersytetu wileńskiego, autora Rusałki i Ru
cha od stepu, zwrócony do Domejki: „Nigdy my 
nie będziem starzy!" Wstyd jeno będzie dla nas, 
jeżeli nie zrozumiawszy tkwiącej w tym wykrzy- 
ku syntezy społecznej, pozwolimy spełnić się wi
dzeniom proroczym wielkich mężów dopiero po 
ich zgonie, jeżeli gorzkim myślom społeczeństwa 
rozerwanego na sekty, jak zwykle bywa w nie
szczęściu, pozwolimy się zjednoczyć dopiero po
niewczasie. Dziś Domejko, przybyły do Warsza 
wy na krótki tygodniowy przeciąg czasu, jest dla 
nas przypomnieniem, że spójnia uczuć i myśli, 
organizacya pracy społecznej dawno już jest 
nawiązana i czeka tylko wykonawców — nie 
w pustém stronniczćm słowie, ale w czynie zbio
rowym.

Domejko nie czekał tak długo, aż Polacy prze
staną- się unosić nad własnóm posłannictwem 
i wlashćm krasomówstwem, aż róże i biełidła 
polityczne oddadzą tam, gdzie właściwe miejsce 
dla nich: do garderoby teatralnej, do fabryki 
Kardlów, Moorów i Rodinów. Pićrwszćm je

go zadaniem po ukończeniu dwóch wzajemnie 
uzupełniających się wydziałów uniwersytetu wi
leńskiego: nauk fizycznych i matematycznych, 
oraz nauk moralnych i politycznych, była „pra
ca u podstaw" w dobrach Zalesie pod Lida, od 
danych mu przez stryja, również Ignacego Do- 
mejkę, zawołanego w swoim czasie prawnika, 
który ślad swoich rozległych wiadomości pozo
stawił w literaturze prawniczej. Tam „Żegota” 
Mickiewicza zabrał się coźywo nietylko do ho
dowli udoskonalonej rasy „merynosów i wołów," 
co wówczas było niesłychaną osobliwością na Li
twie, ale i do poprawienia losu b.édnéj ludności 
pracującej, na którą przed nim ledwo referen
darz prałat Brzostowski, ledwo podkanclerzy 
Chreptowicz i ojciec kompozytora Halki, a wre
szcie sejm szlachecki 1818 roku reforma
torskie rzucili spojrzenia. Oderwała go od tej 
pracy w r. 1823 rozgłośna sprawa filarecka, któ
rej koniec o tyle był dla Domejki szczęśliwszy, 
że nie kazano mu, jak towarzyszom jego: Zano
wi, Mickiewiczowi, Czeczotowi i innym, szukać 
szczęścia za górami, lecz pozwolono osiąść w Za
lesiu, pod warunkiem nieopuszczania wioski bez 
wyraźnego na to pozwolenia. Pracował więc da
lej, dzieląc czas między obcowanie z ludem, mię
dzy znoje gospodarstwa wiejskiego, między ba
dania naukowe, a wczytywanie się w poetów bo
haterskich Posępne pienia Ossyana, czy też je
go podrabiacza, najbardziej przypadały do ów
czesnego usposobienia duszy Domejki. Jakoż 
zabrał się był nawet do przekładania Ossyana; 
lecz o dalszych dziejach tej pracy nie mieliśmy 
odwagi wypytywać teraz znużonego nieustanne- 
mi hołdami gościa, w listach zaś jego z owej da
ty, szczęśliwie przechowanych u Odyńca, wyczy- 
tujemy tylko wiadomość o samym fakcie tłuma
czenia i posyłania przekładu do Wilna. W kilka 
też lat potem, stylus pisarski zupełnie poszedł 
pod ławę, gdy inne narzędzie samo wcisnęło się 
w rękę. W lecie 1830 roku Domejko nawiedził 
Warszawę, a w końcu roku 1831 widzimy go już 
poza granicami kraju, internowanego w pruskićm 
miasteczku Gerdauen pod Królewcem. Muza poe
zji, wierna starożytnej wyroczni, umilkła i za
pieczętowała tablice.

(Dokończenie nastąpi.)OD KOLEBKI DO MOGIŁY.
Z ŻYCIA ZAPOMNIANEGO CZŁOWIEKA. 

OPOWIADANIE
przez

J. I. KRASZEWSKIEGO.
TOM I.

(Dalszy ciąg.J

Ojciec mawiał mu zawsze, że popełnia czyn 
świętokradzki, kto głosu powołania nie słucha, 
bo ten jest głosem Bożym Słowa te ojca były 
dla dziecka świętemi.

Lecz w pojęciu jego literatura, choćby tylko 
dała skromną posadę nauczyciela, płaciła sowi
cie rozkoszami, które przynosiła zaspokojonej 
duszy.

On przeto postanowił sobie poświęcić się lite
raturze, matki tylko nalegania i niepokoje od 
oświadczenia się z tćm stanowczo jeszcze go 
wstrzymywały.

Wreszcie i ona dziecku nie miała siły się 
sprzeciwiać.

Wciągu tego pół wieku, który nas przedziela 
od lat młodości Bernardka—wiele, bardzo wiele 
zmieniło się na świecie. Literatura, jeśli nie 
u nas, to gdzieindziej, nietylko daje chlćb, ale 
i masło do niego; chudy literat tradycyjny utył 
znacznie. Pisarstwo, zamiast być, jak dawniej, 
poświęceniem, stało się zawodem. Za owych je
dnak czasów ani Bernardek, ani nfct nie widział 
w powołaniu tćm nic innego nad ofiarę, nieprze
zwyciężonemu wewnętrznemu poczuciu misyi 
uczynioną.

Młody Bojarski widział w tćm pewien rodzaj 
kapłaństwa —najszczytniejsze zadanie. Prowa

dzić ludzi ku światłu, a przez nie ku cnocie, do 
téj civitas Rei—do wymarzonego ideału...i—nie 
wartoż było znosić, cierpieć, mrzeć głodem, aby 
stać się apostołem wielkich idej, nawołującym 
ludzkość na drogi Boże?

Obok tego celu, sam kult piękna był szczę
ściem w jego pojęciach... Czuć i tworzyć piękno 
nie jest-źe największą rozkoszą?

Poeta, wódz, kapłan, choćby w łachmanach — 
nie był-źe największą świata ozdobą?...

W ostatniej klasie uległ Bernard pokusie—po
czął pisać. Zdawało mu się, że poznawszy, co 
tylko poezya wydała najpiękniejszego aż do cza
sów ostatnich, mógł pochwycić za pióro i spró
bować, czy z piersi wytryśnie źródło żywe.

Długo wprzódy nosząc się z myślami, wyra
biając w sobie temata, ubierając je w jaknaj- 
świetniejsze szaty, miał zapas ogromny, niezuży- 
ty, który drudzy na marnych próbach rozpra
szają.

Z bijącćm sercem, z niewypowiedzianą rozko
szą—począł tworzyć.

Lecz co w myśli okryte było uroczemi blaska
mi, co się zdawało łatwćm do wylania, do wcie
lenia — gdy przyszło nadać temu formy pewne, 
ukazało się bladćm i słabćm.

Wstawał w gorączce od pisania, a potem, gdy 
owoc pracy i natchnienia wziął w rękę, znajdo
wał go poronionym i słabym—w umyśle jego był 
on daleko doskonalszym.

Zraziło go to, ale postanowił walczyć...
Tysiące tajemnic ma w sobie sztuka. Zbytek 

natchnienia rozpłomieniającego sity do tworze
nia często odbiera—ostygnięcie zupełnie ich po
zbawia. Znaleźć chwilę szczęśliwą jest nieła- 
twćm.

Ileż płodów poronionych przez szał, który pa
nem nad sobą nie dał być poecie; ile chybionych 
rzeczy, gdy z natchnienia odblask tylko został 
i wspomnienie!

Była to chwila, w którćj poezya zaczynała się 
ku najnaturalniejszym zwracać źródłom, ku pie
śniom ludowym, tradycyom narodowym—do ma- 
teryału rodzimego. Bernardek mało znał lud; 
dzieciństwo spędził wmiasteczku, młodość mu upły
wała w stolicy; piękności sielskiej poezyi odczuł 
tylko w zbiorach wydanych, szczególniej w obro
bieniu ich i zużytkowaniu przez Brodzińskiego. 
To jeduak nie starczyło. Postanowił sobie w ja
kikolwiek sposób zbliżyć się do ludu.

Z drugiej strony stała poezya Byrouowska, 
z całą potęgą wiekuistych tęsknic i boleści ludz
kich, pociągająca ku sobie rozpaczliwym, często 
szyderskim swym wyrazem. Potężną jej pięk
ność czuł Bernard, ale zdawała mu sie zaczarna, 
a poza nią niebios i niczego jasnego nie było 
widać. Okrywała świat ciemnościami i żałobą. 
Była raczej jedną struną wiekuistej lutni — nie 
całą nią, lub wyrazem prawdy. Ostatnićm sło
wem jćj rozpacz, a Bernardek pojąć tego nie 
mógł, aby świat miał być stworzony na to, aźebj- 
istnienie swe przeklinał. Trwogą ogarniały g j 

te skargi boleści we, przejmujące, złowrogie, zo
stawiające po sobie trucizuę i niesmak.

Pierwsze więc próby wypadły dziwnie. Było 
w nich coś z powiewu świeżego, wiosennego, tro
chę tęsknicy—nieoznaczonego coś i mglistego. 
Bernardek nie był z nich rad i popisywać się 
niemi wcale nie myślał.

Przypadkiem mu je wykradziono. Choć się 
może niczćm nie odznaczały nadzwyczajnćm, 
formą, którćj dar miał i poczucie szczęśliwe, mo
gły najsurowszego znawcę zachwycić. Wiersz 
był prześliczny, dźwięczny, harmonijny, wykwin
tnie wydłutowany, tak że pokrywał słabość tre
ści, odświeżał co w niej było zużytego.

Poszły próbki te po rękach, dostały się ówcze
snym koryfeuszom i... zdumiały.

Wszyscy znajdowali w nich zapowiedź znako
mitego talentu; ale Bernardek był w rozpaczy, 
bo czuł, że one fałszywą dawały miarę jego zdol
ności i siły.

Brodziński, który się tak po ojcowsku zajmo
wał młodzieżą, powołał go do siebie. Z uniesie
niem wyraził się o piosence i baladzie, które mu 
przyniesiono.
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drukujące się obecnie ustępami w „Kronice ro
dzinnej” Wyjątki z podróży po kraju dzikich Arau- 
kanów, odbytej w r. 1844, przekonywają, że na
wet do pism hiszpańskich lub francuskich służy
ły Domejce notaty robione przezeń w języku pol
skim. Zresztą rozległa korespondencya z przy
jaciółmi we Francyi, z Odyńcem, Balińskim, 
Puttkamerami i wogóle z rodziną na Litwie, a co 
najważniejsza, rozmyślanie po polsku i modlitwa 
polska, utrzymały w nim, pomimo czterdziesto- 
sześcioletniej uwięzi na obczyźnie, zupełną czy
stość mowy polskiej, a nawet jej akcent rodowi
ty, z lekkim odcieniem litewskiego dyszkantu. 
Obecnie dostojny uczony coraz częściej odzywa 
się w druku po polsku. Przed dziesięciu laty dal 
do* roczników Towarzystwa historycznego w Pa
ryżu ułamek wspomnień uniwersyteckich p. t. 
Filareci i Filomaci; niedawno zaś w rozprawach 
krakowskiej Akademii umiejętności, której jest 
członkiem, zamieścił Rzut oka na Kordyliery chi
lijskie i zawarte w ich łonie pokłady metaliczne. 
W „Kronice rodzinnej” wydrukowano już cały 
szereg jego obrazków z wycieczek po Chili. 
Obrazki te częstokroć z niezrównanćm mistrzow- 
stwem podchwytują oryginalne rysy południowej 
przyrody i ludzi tamecznych; mało* niczość opisu 
idzie w nich o lepszą z głęboką wiedzą, z bystro
ścią postrzegania, z dobroduszną wyrozumiało
ścią na śmieszności i przywary ludzkie. Teraz, 
gdy wolny od znojów profesorskich i rektorskich, 
gdy go otacza falista niwa, obłoczne niebo i ci
sza rodzinnej Niedźwiadki, teraz mamy się prawo 
spodziewać po Domejce jeszcze większej w języ
ku ojczystym płodności. Czemużby nie? Goethe 
miał lat 82, gdy kończył drugą część „Fausta,” 
a Domejko ma tylko lat 84, i jak mu przepowie
dział Bohdan, „nigdy nie będzie stary!”

Wincenty Korotyński.

SILVA RÏBUM,
Wiadomości społeczne.

— O ile w niedawnych jeszcze czasach ludność żydów 
ska królestwa stroniła od szkół publicznych i nawet po 
uzyskaniu równouprawnienia wyjątkowo zaledwie dostar
czała im uczniów — o tyle dziś stan rzeczy uległ korzy
stnej zmianie i w liczbie młodzieży uczęszczającej 1883 r. 
do szkół średnich (11,586) Żydzi stanowią 2Oo/° i2426), t. j. 
prawie taki sam procent, jaki ludność żydowska wynosi 
w ogólnej cyfrze ludności kraju. Normalny ten stosunek 
jednakże ulegnie z pewnością szybkiej zmianie na nieko
rzyść młodzieży chrześciańskićj, gdyż trzeba to wyznać 
ze 3-iutkiem, świadomość o potrzebie nauki rozszerza się 
śród Żydów prędzej i łatwiej, niż śród chrześeian. Niektó
re gazety rosyjskie, stwierdzając to tłoczenie się Żydów 
do szkół w okręgach naukowych odesskim i warszawskim, 
radzą zapobiegać złemu (?) przez rozseparowanie młodzie
ży według wyznań. Środek niedorzeczny i wprost szko
dliwy pod względem socj alnym. Jeżeli chcemy, żeby w na
szej izbie było jaśniej, to na nic się nie przyda, choć u są
siada okiennice zamkniemy, lub drzwi między niemi zata
rasujemy. Więcej okien, więcej powietrza, mniej utrudnień 
dla wszystkich bez wy,ątku, a społeczeństwo samo wyle
czy się ze swych dolegliwości w sprawie oświaty i nor
malne zdrowie odzyszcze.

— Roku 1883 było w Warszawie 229 szkół ogółem, t. 
j. wyższych, średnich i niższych. Uczniów obojga płci 
miały 27,104, w tóm 9,741 dziewcząt. Szczegółowo bio- 
rąc, uniwersytet miał 1,340 słuchaczy, 16 zakładów śre
dnich 6,510 uczniów, 44 specyalnych i profesyjnych 7,555 
a 167 szkółek prywatnych i elementarnych 12,295 uczą
cych się. Na to wszystko skarb, miasto i zatwierdzone 
fundaeye szkolne poniosły tylko 962,727 rs. wydatku, 
a więc po 35 rubli 52 kop. na jednego uczącego się

— Prawił. Wiestnik ogłasza nowe dopełnienie do wyda
nej przed dwoma laty ustawy o spożytkowywaniu pracy 
dzieci w fabrykach. Dzieci od lat 11 do 16 ne mogą być 
zajęte robotą dłużej nad 6 godzin na dobę. Muszą nadto 
posiadać świadectwa z ukończenia szkoły elementarnej 
lub uczęszczać do takiej szkoły bądź rządowej, bądź fa
brycznej. t rzepisy te mają być pilnie przestrzegane przez 
osobnych inspektorów, których będzie dziewięciu w calem 
państwie.

— Spadkobierczyni hr. Tyzenhauza, hr. Przeździecka, 
założyła w dobrach swoich Rakiszki na Żmujdzi kasę eme
rytalną dla oflcyalistów i służby, ni którą sama wciągu 
pierwszych dziesięciu lat służby przeznacza po 4,000 rs. 
rocznie Uczestnicy wnoszą do k sy stale 4°/0 od pensyi 
i 10% od gratyflkaeyj, a pobierają emeryturę w stosunku 
ćwierci pensyi po 15—20 latach, połowy po 20—30, trzech 
ćwierci po 30—40, a w stosunku całej pensyi po ukończo
nych' latach 40-tu. Ta sama pani buduje teraz własnym 
kosztem kościoły w Rakiszkach, Postawach i Lasach.

— W Wilnie, które ma przeszło sto tysięcy ludności, 
otwarte zostało w r. 1. drugie dopiero 8-mio klasowe gi-

— Z ministeryalnego sprawozdania o ruchu ludności 
w .âustryi dowiadujemy się, że w Galicyi odnoszące się 
do tego ruchu cyfry statystyczne przedstawiają się dość 
niepomyślnie. Liczba małżeństw wynosiła w 1882 roku 
56,314. w 3 883 zaś 49,540; urodzeń w 1832 r. 278,415, 
a w 1883 tylko 269,004. Podobnyż zwrot objawił się wcią
gu tych trzech lat w całej austryackiéj części państwa.

— Według ostatnich sprawozdań statystycznego biura
galicyjskiego, jest w Galicyi 3,176 szkól ludowych, ale mi
mo to dla 2,300 gmin, z ludnością 1.341,293, jeszcze szkół 
elementarnych potrzeba. Na 3,176 szkółek istniejących, 
jest tylko 317 wydziałowych, czyli więcej niż jednokla- 
sowych. -

— Pomiędzy Rusinami na Bukowinie powstała myśl 
zwrócenia usiłowań ku temu, żeby7 uniwersytet niemiecki 
w Gzerniowicach przekształcony został na rusiński. Pro
jekt przeniesienia tego ogniska germanizacyi do moraw
skiego Berna zarzucono w Wiedniu stanowczo i wątpić 
należy, aby się powiódł zamiar odebrania tej szkole cechy 
niemieckiej. Moralny wpływ niemieckiego Schul-Vereinu 
sięga daleko.

— Dnia 3 sierpnia r. b. odbył się w Inowrocławiu wal
ny wiec polski ludności kujawskiej, w sprawie szkolnej. 
Zebrani w liczbie przeszło siedmiuset uchwalili petycyą do 
Izby poselskiej, żądającą przywrócenia duchownym nad
zoru w szkołach ludowych, a mianowicie w nauce religii; 
przywrócenia języka ojczystego jako wykładowego i roz
poczynania nauki czytania i pisania niemieckiego u dzieci 
polskich wówczas, gdy się już polskiego nauczyły.

— Dziennik poznański zwraca uwagę na to, że w Pru
sach jest tylko jeden w Poznaniu zakład naukowy dla 
głuchoniemych i ociemniałych z wykładem polskim, gdy 
natomiast w trzech prowincyach, z ludnością polską (w. 
k. poznańskie, Szląsk, Prusy Zachód., jest prócz tego 
osiem takich zakładów, z wykładem niemieckim.

— Bieżącego lata cdbywają się liczne wędrówki sło
wiańskie w Austryi. Chorwaci odwiedzają Czechów, Czesi 
Polaków, a wzajemne te wycieczki mają lub mieć powin
ny w przyszłości bardzo pomyślne następstwa dla sprawy 
pojedynczych dzielnic monarchii rakuskićj i jej ludów. 
Wartoby jednak w takich wypadkach pamiętać zawsze 
o wzajemności i dlatego zdziwiło nas, że Galicya nie wy
słała nikogo na zjazd pedagogów czeskich do Taboru, gdy 
tak niedawno w Tarnowie Towarzystwo pedagogiczne 
przyjmowało gości czeskich. Na przyjazd Czechów do 
Wieliczki w połowie b. m. wybiera się i z Warszawy kil
kadziesiąt osób

— Jedna z najpożyteczniejszych ipstytucyj paryskich dla 
ziomków naszych, Stowarzyszenie Ś. Każmirza przy ulicy 
du < hevaleret nr 119, zostająca pod opieką sióstr miło
sierdzia, od niejakiego czasu zachwiana w swoim bycie 
skutkiem cofnięcia zapomóg udzielanych jej dawniej przez 
rząd francuski i przez miasto Paryż, urządza na swoję ko
rzyść loteryą z 300,000 losów, po 1 franku. Wygrywane 
będą cenne obrazy i przedmioty sztuki, ofiarowane przez 
najznakomitszych artystów naszych i francuskich.

— Konkurencya zbożowa Ameryki i Indyj wschodnich 
zagraża oddawna przemysłowi rolnemu Europy środkowej 
i wschodniej. W i osyi tóż odzywają się głosy za wpro
wadzeniem pewnych ulg ekonomicznych dla rolnictwa, bez 
których ono nie wytrzyma tak silnego spólzawodnictwa. 
Otóż w r. b. podjęto w Petersburgu projekt założenia na 
calem terytoryum państwa rządowych banków zbożowych, 
udzielających pożyczki na kupno ziarna do siewu, a od
bierających kapitał z umiarkowaną prowizyą po źaiwach. 
W wypadkach klęsk losowych, instytucye takie byłyby 
bardzo pożądane.

— We Francyi obchodzono temi dniami uroczyście stu
letni jubileusz śmierci Diderota, jednego z trzech encyklo
pedystów, którzy pracami swemi przygotowali wielką re- 
wolucyą. Miał to być akt poważnej rehabilitaeyi dzielne
go, a niedość cenionego dotąd myśliciela, ale w chaosie 
politycznych namiętności uroczystość przybrała cechę ma
nifestacji stronniczej radykalizmu, co obniżyło literacką 
doniosłość faktu. Wzniesiono przytćm dwa pomniki filo
zofa: w Paryżu i w rodzinnćm jego miasteczku Langres.

— Największą zapewne drukarnią na świecie jest dru
karnia rządowa w Washingtonie, połączona z^introligator- 
nią. Obliczono, że dzieło mające 1,000 stronic druku 8-vo 
siły tój drukarni mogą wciągu dwóch dni złożyć, skory
gować i oprawić.

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.
— Wszelkie pogłoski o zamiarze wydania w Kijowie 

rosyjskiego pisma zbiorowego na rzecz powodzian polskich 
spełzły na niczém. Czy ochoty, czy wytrwałości zabra
kło—nie wiemy; w każdym razie fakt ten dowodzi, że 
nie wystarczyło.... sympatyi.

— Hr. Wojciech Dzieduszycki napisał ciekawą mono
grafia p. t. „Geografia klasyczna Polski.” Autor przyzna- 
je Herodotowi, Strabonowi, Cezarowi i Tacytowi charak
ter źródeł prawie zupełnie pod tym względem wiarogo- 
dnych; świadectwa zaś Pomponiusza Meli, Pliniusza i Pto
lemeusza odrzuca, jako niekrytyczne kompilacye.

— Nakładem warszawskiej spółki nakładowej wyszedł 
zpod prasy polski przekład „Etyki” Herberta Spencera, 
dokonany przez dra fil. Jana Karłowicza.

— Pan Andrzej Cieńciała, notaryusz w Cieszynie, obe
cny prezes polskiej czytelni ludowej w tćm mieście, uło
żył szląsko polski słownik dyalektyezny (z dodatkiem 
przysłów i frazeologii), który ma być wydany w Krako
wie, nakładem Akademii umiejętności.

— Pan Władysław Mickiewicz przygotowuje do druku 
czwarty tom „Korespondencyj” swego ojca. Podobno trzy 
pierwsze bardzo słabo się rozchodzą w handlu księgar
skim Czy to być może?

— Nakładem zasłużonej okołj piśmiennictwa naszego 
firmy księgarskiej Gubrynowieza i Schmidta we Lwowie 
wyjdzie niebawem zpod prasy „Pamiętnik i życie Pauli- 
ny Felińskiej,” siostry b. arcybiskupa warszawskiego. Ten 
ostatni oddał tćź do druku dzieło 2-tomowe p. t. ,.Kon- 
fereneya duchowna,” które rozpoczął był pisać jeszcze ja
ko profesor akademii teologicznej w Petersburgu, a wy
kończył w cesarstwie, w Jarosławiu.

— Utalentowana poetka, panna Marya Bartusówna, 
wydała świeżo w Czerniowicach liryczny poemat, p t. 

„Czarodziejska fujarka.” Młody pastuszek z ukręconej 
własną ręką fujarki wierzbowej wydobywa tony patryoty- 
cznych uczuć, które dochodzą najwyższej potęgi w ustę
pach zwiastujących pogodzenie się Rusinów z Polakami.

— W roku, w którym obchodzimy jubileusz ojca naszej 
poezyi i wydajemy w edycyi pomnikowej jego dzieła, go
dziło się też dać do ręki naszych dzieci przystępny życio
rys poety, z odpowiednią oceną jego dzieł. Pracy tej pod
jął się p. Bronisław Sokalski i dobrze się z niej wywią
zał. Dziełko jego ,,O Janie Kochanowskim” stanowi je
den tomik „Biblioteczki dla dzieci i młodzieży,” wydawa
nej w Złoczowie.

— Nakładem Macierzy polskiej wyszło nowe, bardzo 
tanie wydanie „Pielgrzyma w Dobromilu,” z rysunkami 
W. Eliasza.

-- Londyńskie czasopismo Academy zapowiada, iż po
wieść Sienkiewicza „Ogniem i mieczem” wyjdzie niebawem 
w przekładzie angielskim.

— W jednym z filarów głównej nawy kościoła wizytek 
w Warszawie umieszczono w zeszłym tygodniu pomnik 
grobowy ś. p. Bolesława Podczaszyńskiego, zasłużonego 
archeologa, estetyka i budowniczego. Wznieśli go ucznio
wie i koledzy, a wykonali rzeźbiarze Andrzej Pruszyński 
i Bolesław Syrewicz. Grobowiec ten w murze świątyni 
stanowi harmonijną całość z pomnikiem Juliana Bartosze
wicza.

— W Warszawie ma być sporządzoną krytyczna edy- 
cya psalmów Gomółki, z tekstem objaśniającym po polsku, 
po niemiecku i po francusku

— Przy końcu lipca wzniesiony został w Londynie na wa
le koło Tamizy i w pobliżu igły Kleopatry, pomnik znako
mitego poety-Szksta Roberta Burnsa. Koszta pokrył bo
gaty kupiec z Glasgowa Cramford, a mowę przy odkryciu 
pomnika miał najznakomitszy dziś magnat szkocki lord 
Roseberry, zięć Rotszylda.

Wiadomości geograficzne i podróżnicze.
— D. 1 lipca r b. otwartą została w Prusiech Zacho

dnich nowa linia drogi żelaznej, a mianowicie z Lubawy 
do Zajączkowa.

— Jak wielką wagę przywiązują dziś Niemcy do spraw 
kolonialnych i wogóle mających związek z egzotycznym 
handlem, pokazuje się i ztąd, że towarzystwo geograficzne 
berlińskie, instytucya zresztą prywatna, nie żałuje tak 
wielkiej kwoty, jak 300,000 marek, i rozporządza nią na 
wyprawę Jerzego Schweinfurtha do Afryki środkowej. 
A trzeba dodać, że jednocześnie Towarzystwo afrykańskie 
niemieckie wysyła w okolice południowego terytoryum 
rzeki Kongo inną olbrzymią i kosztowną wyprawę, pod 
wodzą Schulzego.

— Największa w całej Europie fabryka dynamitu znaj
duje się w Preszburgu i wyrabia rocznie 600,000 kilogra
mów tego produktu.

Zmarli.
t Ks. Tomasz Bratranek, b. profesor języka niemieckie

go w uniwersytecie Jagiellońskim i b. rektor tej wszechni
cy, znany z prac historyczno-literackich i krytycznych 
w piśmiennictwie niemieckiém, a częściowo i w polskićm, 
zmarł w Bernie morawskićm w wieku lat 69.

t Ernest Loewenberg, jeden ze znakomitszych piani
stów spółczesnych, profosor konserwatoryum wiedeńskie
go, członek znanej w Warszawie rodziny, zmarł w Wie
dniu, mając zaledo 28 lat życia.

j- Panna Ba tylda Conseillant, przybrana córka Hoëne- 
Wrońskiego i wierna do zgonu wyznawczyni jego filozo
ficznych teoryj, zmarła w Paryżu, w domu p. Leonarda 
Niedźwiedzki-go, który się nią opiekował.

Wersal i jego wodotryski.

Kto kiedykolwiek zwiedzał Paryż, tak zwaną 
stolicę świata—a takich, przy ułatwionych obe
cnie komunikacyach i epidemicznym pociągu na
szym do wszystkiego co francuskie, liczyć można 
na krocie — ten miał zapewne także sposobność 
podziwiania wielkich wodotrysków (les grandes 
eaux) w Wersalu, co uwalnia nas od szczegóło
wego opisu tego wspaniałego dzieła Lenôtre’a.

Wersal (Versailles) jeszcze wkońcu XVI stule
cia był wioską położoną w lasach, w których 
Henryk IV niekiedy polował, a Ludwik XIII 
wzniósł domek myśliwski. Dopiero za Ludwika 
XIV stanął tu, według planu budowniczego Le 
veau, pałac, w którym król już od roku 1664 od
bywać mógł uroczystości dworskie, a roku 1672 
obrał w nim stałą rezydencyą swoję. Kaplica 
zamkowa, rozpoczęta roku 1690, została wykoń
czoną dopiero w r. 1710. Zwolna około siedziby 
królewskiej zaroiło się piękne miasto, liczące 
w świetnych swoich czasach do 100,000 ludności. 
Za Ludwika XV zbudowano tu teatr, w którym 
obecnie właśnie odbywa się Kongres narodowy, 
mający na celu rewizyą konstytucyi francuskiej. 
Ludwik Filip wreszcie założył w zamku wersal
skim wspaniałe muzeum historyczne, przedsta
wiające w obrazach i rzeźbach dzieje Francyi od 
początku monarchii. Park nazwać można arcy
dziełem sztuki ogrodniczej.

W najnowszych czasach Wersal tćm stał się 
pamiętnym, że od 5 października 1870 do 11
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Podczas gdy istnieje tyle sposobów postrada
nia życia na usługach ludzkości, ludzkość ta 
zmuszona jest ciągle, dla zabezpieczenia swego 
bytu i porządku, pozbawiać życia niepoprawnych 
a niebezpiecznych przestępców. Kara śmierci, 
przeciw której filantropi, myśliciele i niektórzy 
kryminaliści napisali foliały, kara śmierci, nad 
którą poetyczne serca tyle sentymentalnych wy
płakały elegij, jest jeszcze głęboko zakorzenio
ną w naszych zwyczajach. Cywilizowany wiek 
XIX nie ma nadziei widzieć jej zniesienia i przy
znać trzeba, że nie ma do tego prawa. Skoro naj
znakomitsi synowie kraju giną tysiącami od kul 
armatnich w bitwach, skoro śmierć w pojedynku 
jest uświęceniem honoru, nie widzimy doprawdy 
potrzeby wylewać trenów nad karą śmierci, wy
mierzoną na łotrze, wyrodku i zakale społeczeń
stwa.

Ale jeżeli uważamy karę śmierci jako kwe- 
styą podrzędną, jeżeli widzimy w niej zło konie
czne, albo przynajmniej zło użyteczne, to uczci
wość i tolerancya nie pozwalają nam pastwić się 
nad tymi, którym odbieramy życie. Gdy w koń
cu zeszłego wieku dr Guillotin wynalazł machinę 
do ścinania głów, machinę która dała jego imie
niu herostratową sławę, uważano jego wynala
zek, jako przysługę oddaną ludzkości. Istotnie 
była ona postępem, ale nie ostatnićm słowem 
w tym kierunku. W niektórych krajach ścinają 
przestępcom głowy we wnętrzu więzień, aby nie 
narażać skazanych na długie ceremonie, poprze
dzające egzekucyą.

Obecnie duch humanitarny pokazuje się je
szcze w nowym, ulepszonym pomyśle. Senat 
francuski ma sobie przedstawiony prawodawczy 
projekt, mocą którego zamiast przerażającej 
i ohydnej gilotyny, skazani na śmierć mają ją 
ponosić za pomocą bateryi elektrycznej wystar
czającej siły. Rodzaj gromu piorunowego ma 
odbierać im życie. Pan Bertholot, najpićrwszy 
z chemików francuskich, wraz z kolegą swoim, 
p. Chartou, uważają ten środek za praktycznie 
możliwy; lecz choćby nawet nie przyszedł do 
skutku, sam przez się już zasługuje na wzmian
kę, jako symptomat opinij istniejących w łonie 
dzisiejszych społeczeństw.

Powieściopisarstwo w Anglii, gdzie przez dłu
gie lata pojawiały się talentu, pokryte z począt
ku nieprzedartą zasłoną bezimienności, odzwy
czaiło nas obecnie od tego rodzaju nowych zna
jomości We Francyi zato, gdzie płodność na 
polu powieściopisarstwa jest prawie taką samą, 
mamy niekiedy sposobność napotkania świeżych, 
oryginalnych zdolności. Niedawno zapoznaliśmy 
czytelników z delikatną, psychologiczną analizą 
p. Bourget, a teraz znowu staje przed nami autor, 
który odrazu, jednym polotem, zajął miejsce po
między mistrzami. Mówimy tu o p. Pawle Bour
de, autorze powieści Fin du Vieux Monde. Jest- 
to bez najmniejszej wątpliwości najznakomitszy 
utwór powieściowy, jaki przyniosła nam nowa 
szkoła romansopisarzy, a przecież to nic innego, 
jak obraz z życia wieśniaków Francyi środkowej.

Daleko już zostawiliśmy za sobą czasy Ber- 
ąuinów i Floryanów, którzy malowali wieśnia
ków w jedwabnych pończochach, z madrygałami 
sentymentalnemi na ustach; nawet prześliczne 
paysanneries George Sanda nie mają dostatecznej 
życiowej prawdy i są raczej poematami, osnute- 
mi na złotej przędzy wyobraźni. Realizm dzi
siejszy, potrzeba wewnętrzna widzenia świata 
takim jakim jest, sprawia, że nam się dice wej
rzeć w psychiczną głębię klas niższych, mniej 
oświeconych, i zapoznać się z ich duchową atmo
sferą. Tej potrzebie odpowiada właśnie utwór p. 
Bourde i tak tłumaczyć sobie można okrzyk uzna
nia, poklask szeroki, jaki ta powieść znalazła.

Autor postawił przed nami szereg postaci wie
śniaczych, z ich przesądami, uprzedzeniami, za 
bobonami, z icb ciemnotą i zosklepieniem w cia- 
snćm kole rutyny i tradycyi. W łonie tego świa
ta toczy się walka pomiędzy stronnictwem za- 
chowawczém a postępowćm, walka o przedmioty 
niewielkiego napozór zakroju, o utrzymanie dróg, 
o uprawę roli, o szkółkę, o radę gminną. Ale ca
łe życie wieśniacze, co więcej, cały byt mate- 

ryalny i moralny społeczeństwa, zależnym jest 
od sposobu, w jaki te kwestye będą rozwiązane. 
Autor uzmysłowił te dwa kierunki, stary i nowy, 
w dwóch postaciach, narysowanych z tragiczną 
silą. Stary wieśniak, który nawet przed zbrodnią 
się nie ulęknie, i ugrupowane naokoło niego po
stacie są przedziwne, i chyba w Adamie Beed, 
tym mistrzowskim utworze George Eliota, trze 
baby im poszukać rówieśników. Naprzeciw tego 
starego świata, nowy żywioł wieśniaczy jest mo
że uidealizowany trochę, gdyż autor, optymista, 
hojną ręką zsypał nań swoje dary; ale jakże 
sympatyczny, jak pełen jędrnej krzepkości mo
ralnej! Pomiędzy temi dwoma światami stoi bia
ła gołębica, dziewczę wiejskie, z oliwną rószczką 
pokoju. Nie można się od wzruszenia powstrzy
mać, czytając niektóre karty tej powieści, a ca
łość zostawiało wrażenie zdrowe i pokrzepiające, 
które jest świadectwem pierwszorzędnego talentu. 
Od autora Fin du Vieux Monde mamy prawo na 
przyszłość spodziewać się utworów mistrzow
skich.

Toporczyk.

IGNACY DOMEJKO.

(Dokończenie.)

Zpomiędzy garbarzów i tkaczów miasteczka 
Gerdauen, zkąd na domiar szyderstwa iosów, cią
gnęły Domejkę na Litwę świeżo tam zawiązane 
tkliwsze stosunki, dopiero pod koniec stycznia 
1832 r. pozwolono udać się mu do Drezna, dokąd 
od czasów dwóch Sasów i popuszczania pasów, 
kiedy żywot trapistowski był nakazanćm dla na
rodu lekarstwem, ciągnęły gramady Polaków, 
jakby do czegoś napoły swojego. Po roku 1831 
roiły się nimi ulice Drezna: tam Mickiewicz tłu
maczył (Maura, tam Garczyński pisał Wacława, 
tam Pol spisywał swoje Pieśni Janusza, tam Ody
niec przygotowywał wydawnictwo Przyjaciela lu
du, tam nareszcie niezapomniana Klaudyna Po
tocka miękką dłonią mickiewiczowskiego chirur
ga opatrywała cierpienia duszy i cierpienia nę
dzy rozbitków. Domejko jednak energiczny, 
w smutnych niepowodzeniach czerpiący siłę do 
walki z niemi, nie popasał długo w Dreźnie, lecz 
pociągnął z Mickiewiczem dalej do Paryża, 
aby się kształcić na praktycznego „robotni
ka.” Jakoż tocząc z Mickiewiczem spory o tru
dność dobierania rymów do wyrazu „Domejko,” 
przepisując mu Pana Tadeusza i prowadząc ko 
rektę poematu, układając z Mickiewiczem, Bohda
nem Zaleskim i Stefanem Witwickim plany po- 
dźwignięcia upadłych na duchu w kraju przez 
ożywienie w nich uczucia religijnego—chodził Że- 
gota do Sorbony i szkoły górniczej w Paryżu na 
wykłady chemii, mineralogii i metalurgii, aż na
reszcie poczuł się uzdolnionym do zajęcia stano
wiska górnika praktycznego w Alzacyi. Atoli 
twarda praktyka życia rychło go rozczarowała 
ze złudzeń: nauka ukochana od młodu gotowa 
się była pogodzić z zarobkiem, ale nie chciała 
ustąpić mu pierwszeństwa. Domejko z dusznych 
kuźnic alzackich rwał się do rozległych labora- 
toryów, do bogatych gabinetów i nieprzeliczo
nych bibliotek Paryża, i byłby się może splamił 
zbiegowstwem, gdyby wczasie wynurzania téj 
tęsknicy do nauki przed przyjaciółmi nie zjawiło 
się wezwanie z za oceanu, nastręczające nasze
mu uczonemu sposobność pogodzenia prac nau
kowych z praktycznemi. Wzywano go do Chili, 
ażeby w mieście Coquimbo urządził szkołę chemii 
i metalurgii, założył pracownie i gabinety, mają
ce ułatwiać Chili jeżykom ciągnienie zysków z bo
gatych skarbnic podnóża Kordylierów. Nie na
myślając się długo, wziąwszy młotek górniczy, 
dmuchawkę i termometr do kieszeni, wyruszył 
Domejko z Paryża przez Anglią, ocean Atlanty
cki, ląd Brazylii i wyniosłości Kordylierów do 
Chili. Było to w końcu stycznia 1838 r., zatem 
lat temu przeszło czterdzieści sześć i pół.

Praca specyalna Domejki w Chili była nie
zmiernie różnorodna. Rzeczpospolita znajdowała 

się w wielkich tarapatach pieniężnych; ze wszech 
stron wołano nań, żeby dawał srebra, a tu nie 
znano ani budowy geologicznej kraju, ani skła
du chemicznego minerałów, ani sposobów przeta
piania rudy złożonej z zawilszych związków. Po
trzeba było samemu czynić poszukiwania geolo
giczne, które powoli z czysto praktycznych za
mieniały się na naukowe, dokonywać mnóstwa 
rozbiorów chemicznych, nauczać z katedry iwla- 
boratoryum, pisać podręczniki fizyki, chemii, 
geologii, mineralogii, układać instrukeye jak in
ni mają postępować w poszukiwaniach i t. d. 
Około dwudziestu prac tego rodzaju w języku 
hiszpańskim złożył obecnie Domejko w upomin
ku gabinetowi mineralogicznemu tutejszego uni
wersytetu, pospołu z kilkudziesięciu rzadkiemi 
minerałami, zebranemi przez niego w Chili. Tym 
sposobem przynajmniej bibliografia pism jego, 
kreślonych dla przybranej ojczyzny, znana tylko 
z ułamkowego spisu w dziele niezmordowanego 
Estrejchera, da się porządnie ułożyć. Ale nie 
na tćm b\ ł koniec pracy pisarskiej dla dobra 
Chili. Skarby przyrodzone rzeczypospolitćj le
żały odłogiem dla braku przedsiębierców, a je
szcze bardziej dla braku kapitałów; należało 
więc zainteresować przedsiębierców i kapitali
stów europejskich, a przytćm i nauce europej
skiej oddać przysługę. Ztąd poszły liczne spra
wozdania Domejki, pisywane po francusku, za
mieszczane przez lat czterdzieści w Annales des 
Mines, a ztamtąd w wyciągach powtarzane przez 
pisma przyrodnicze i ekonomiczne różnych kra
jów. Nauka dowiadywała się z nich o nowych 
faktach, a kapitał o nowych polach do siejby 
i żniwach procentów. Kiedy po założeniu w Sant
iago uniwersytetu, powołano do niego w r. 184(5 
Domejkę na profesora chemii z dodatkowemi 
kursami fizyki i mineralogii, przybyła mu nowa 
praca w urządzaniu wychowania publicznego we
dług jednego planu. Mianowana w tym celu ko- 
misya uniwersytecka szła za przewodem Domej
ki, i tym sposobem się stało, że znakomity ustrój 
b. uniwersytetu wileńskiego i zależnych od nie
go szkół niższych, w najistotniejszych częściach 
przeszczepiono do Chili. Po niejakim czasie i na
czelny kierunek uniwersytetu dostał się w ręce 
Domejki, wybranego na rektora. Wybór jego, 
czterokrotnie ponawiany, trwał lat szesnaście, 
i dopiero przebojem Domejko zmusił rząd i to
warzyszów uniwersyteckich do przyjęcia jego 
rezygnacyi w maju r. z., chociaż wykłady pro
wadził jeszcze aż do ostatnich styczniowych wa- 
kacyj. Zresztą nie ograniczając się szkolą, usi
łował Domejko wpływać i pismem na podniesie
nie moralne przybranych rodaków. Sposobność 
ku temu nastręczyła polityka Rzeczypospolitćj 
względem biednej Araukanii, z dwóch stron 
ogrodzonej morzem i Kordylierami, a z dwóch 
innych opasanej posiadłościami chilijskiemi. 
Zamknięty w tej matni półdziki, ale waleczny 
i poczciwy lud autochtonów, miał według jednych 
być cywilizowanym na drodze stosunków poko
jowych, podług innych zaś krzykliwszych ska
zanym na wytępienie, aby ziemię jego .przywła
szczyć. Domejkę obruszył ten zamysł zwierzęcy 
i postanowił wystąpić przeciwko niemu z całą 
siłą. Jakoż odbył umyślnie podróż po Araukanii, 
a książka jego, wydana w r. 1845 p. t. Arauca- 
nia i sus habitantes, przechyliła szalę na stronę 
ludzkości. Cywilizowanie „młodszych braci” idzie 
oporem, ale idea chrześciańska, tryumfująca 
w polityce Chilijczyków, podnosi ich samych na 
wyższy szczebel umoralnienia.

Ze wszystkich dzieł hiszpańskich Domejki, je
dna tylko Araukania doczekała się przekładu na 
język polski. Dokonał go w r. 1859 i pięknym 
wstępem historycznym poprzedził Leon Rettel, 
Warszawianin zamieszkały w Paryżu, bardziej 
znany u nas jako korespondent pism czasowych 
pod pseudonimem Zamostowskiego. Najpierwszą 
jednak pracą pisarską Domejki na półkuli połu
dniowej była rzecz polska: Czteromiesięczna podróż 
z Paryża do Chili, skreślona w formie dziennika 
podróży, przesłana Mickiewiczowi z Coquimbo 
na początku 1839 r., lecz ogłoszona dopiero po 
zgonie poety, w Krakowie, w 1857 roku. Dalej


